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Katarzyna
Około roku 1235 na Służewie żyła młoda dziewczyna imieniem Katarzyna.  Była uczynna, miła, pomocna, nigdy nie towarzyszyła jej zawiść. Jej głównym atutem była anielska cierpliwość. Bardzo lubiła ludzi. Nie miała własnych dzieci ani męża, ale z wielką ochotą pomagała innym kobietom w opiece nad pociechami, które darzyła ogromną sympatią. Dbała o zwierzęta na swoim gospodarstwie, pomagając staremu, schorowanemu ojcu. Jej matka zmarła młodo, więc Katarzyna prawie jej nie pamiętała. Miała za to dwoje rodzeństwa: brata i siostrę. Cała rodzina miała jej za złe, że nie może znaleźć sobie męża. Uchodziła za starą pannę. Mimo to, Katarzyna nie zmieniała siebie i swojego nastawienia do otaczającego ją świata. 

Kończyło się lato. Dni były coraz krótsze. Kolorowe kwiaty zaczynały więdnąć. Wspaniały zapach maciejek, który umilał letnie wieczory przestał być tak intensywny. Powoli, zbliżały się żniwa. Był to bardzo pracowity okres dla okolicznej ludności. Znajdowały się tam bowiem pola jęczmienia, żyta i złocistej pszenicy. Ludzie posługując się sierpem z zapałem i energią ścinali kolejne łany. Powstawały złociste snopki, które były pozostawiane na polach. Wymagało to dużo siły przez co Katarzyna chciała zastąpić swego ojca, który od pewnego czasu czuł się gorzej. Jednak on chciał wykonać swoją pracę sam.

Katarzyna ze swoją siostrą postanowiły iść pozbierać maliny. Było to jedno z ich ulubionych zajęć. Dużo wtedy rozmawiały, śmiały się, wspominały miłe chwile. Bardzo lubiły w ten sposób spędzać i wykorzystywać ostatnie momenty najpiękniejszej z pór roku. Malinowe krzewy znajdowały się w pobliskim gaiku. Zachodzące słońce oblewało je pomarańczowym światłem przebijając się przez liście i gałęzie. Czasem można było spotkać przebiegającą sarnę, drepczącą wiewiórkę czy lochę ze swoimi warchlakami. Gaik pełen był zieleni, jednak niektóre liście powolutku zaczynały zmieniać swoją barwę na bardziej jesienne kolory jak żółć, czerwień i brąz. 

Siostry lubiły urozmaicać sobie zbieranie owoców. Robiły zawody, która z nich szybciej zapełni koszyk i dobiegnie do domu. Tym razem pierwsza była Katarzyna. Kiedy do swojej chatki, rozpętała się zawierucha. Zaczął padać ogromny deszcz, któremu towarzyszyła złowroga burza. W pewnym momencie jeden z piorunów trafił w domek wszczynając pożar. W kilka minut chatka stanęła w płomieniach, a znajdująca się w niej dziewczyna nie mogła się z niej wydostać, przez co zginęła. 

Cała okolica pogrążyła się w głębokiej żałobie. Wszyscy darzyli Katarzynę ogromną sympatią, ponieważ potrafiła trafić do najtwardszych serc.  Bardzo chcieli zachować o niej pamięć. 

Po pewnym czasie na Służew dotarł Konrad mazowiecki z zamiarem wybudowania kościoła. Ludzie, dowiedziawszy się o tym zaproponowali, aby świątynię wybudować w miejscu spalonego domu i na cześć tej miłej, zaradnej dziewczyny nazwać ją imieniem jej patronki – św. Katarzyny. Książę nie miał nic przeciwko temu. Tak powstał istniejący do dziś, znajdujący się na Służewie, pierwszy na Mazowszu, Kościół Świętej Katarzyny. 
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